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D O K O Ń C Z E N I E .

S o b o t a  14 M a j a .  Już  sionko Loże daleko 
W górę poszło, kiedy mię obudził szelest i ga­
danie pod o k n y ,—• a to byli nasi hauducy k tó­
rz y  gniewali się co n ie m ia ra ,—• i powtarzali 
co s ło w o : »Kat w ie za c o ! tfy  d iab le! A to
śliczna te rm edy ia !—• Tak zaś naczynie w  do- 
m a rozgardy iasu! - -  Czy ano ich kto zaczaro­
w ał tych natrenlów?-—Patrzaycieź, i uciekli!—  
A nam to zaraz dziwno było i źe lak raniutko 
wynieśli s ię ! —  Co na to Państw o nasze po­
w ie ? —  Państw o iako Państw o ale P an n a?—• 
A y to p raw da, żywię Bogu to bedzie w ielka 
h is to ry ja .»—

Ja k  tylko owi odeśli, alić puka moia Anul- 
ka—• i chichocze się i grzegocze iak licho ia- 
k ie—  i wpadaiąnc do kom naty w oła na mnie:—■ 
<W staw ayźeż W aszm ość Panna co s i ł a ,—  bo 
tu  wiele rzeczy się stało—• i iako też mówiłam 
tak  w szytko ie s t.* —• A ź tu za  nią przybiega 
Salusia i chichocząc się ieszcze bardziey plecie 
dziw y: «Ay co to bęndzie z tą  kom natą w  al­
ta n ie ! ...  ay , a y !» —  Chciała coś gorszego rzec, 
ale ią  Panna Obrępalska wypchła za d rzw ie , 
śmieiąc się sama iako opętana;—i ia nic niemo-

głam poiąnó. Dopiero iak Salusię wypchła, iak 
się iuź do sytu w ychichotała, dopieroź ubieraiąnc 
mnie co thu, rzek ła  mi t a k : «Jużeż Panienka
zaraz do kaplicę śpiesz, iP anu Bogu dzięki, po­
korne złóż—  bo też w szytko po myśli nam się 
stało. N atren ty , iedno się za niemi powlekła 
kurzaw a, tak  uciekali z tąnd , i mam też nadzie- 
ię ,  że tu  w ięncy niezayrzą. Dałam im odpra­
w ę aże w pięnty poszła .'—• Zm iłuyże się te ż ,  
rzek łam , cóżeś zrobiła Obrępalsiu, żeby iedno 
ia  potem niebyła ztąnd w  u trap ien iu? ...—  Nic 
się W aszm ość Panienka n ie troskay , bo ia też 
mam ano trocha swego rozumu. W ytańcow ali 
się też niebożęta oba brzuchale przez noc , to  
niepręndko w ypoczną, a tu  niemaią po co iuź 
nagabać, bo i proste ludzie wyśmieliby też do 
szczętu głupstwo ich. ■— Cażeś w ięc uczyniła 
przez B oga?—  A tóż ta k ,  bo te raz  mogę iuź 
W aszm ość Pannie prawdę rzec, skoro ano w szy­
tko skończone iest. Jakem  to iuż dawno im 
obiecyw ała, takem też dziś dokonała, iak mo­
żność; bo mi się też i sprzykrzyło '—  zaw zdy 
one flaszki z gdańską wódką na noc im szafo­
w ać—  i żal mi też było W aszm ość P an ienk i, 
że te opiekłe m arcypany dw a, nudzą a nudzą na 
śmiertelne W aszm ość Pannę swemi zalo ty ; tak 
też doczekawszy w  cierpliwości pory, coby mi 
była na r ę k ę ,  ślubowałam sobie sprawić im 
bankiet.—  Anoli Pan Bóg dał praw ie na czas, 
że mi kazała Jeym ość do W arszaw y z sobą ia-
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chać. Jak  też tylko przyiechałym szczęśliwie, 
tak ia zaraz pobiegłam do Swientokrzyskiey 
apteki, i tam nayserdeczniey uprosiłam Pana 
Kondrackiego co starszym iest, aby mi do na- 
zaiutrza zrobił gdańskiey ratafijey, ale tęgo za- 
prawney manną, senesem i ialapą, ale to doda­
łam bardzo tęgo, a ia co beudzie za to , dam 
z wszelaką wdzięcznością. On teź przyrzekł mi 
solennie i dotrzymał swoiego v e rb u m  rtobile—  
bo też skutek był szatański.— Jakto, bo Jeszcze 
cię nierozumiem, rzekłam?—• Jak świt uciekli 
oba, więnc ia wiem, odparła Panna Obrępulska 
co gadam. —  Jak  tedy pośli wczoray na noc 
do altanny, tak ci tam zastali onę flaszę i za­
smakowało im. A ia też tymczasem, kazałam 
Florkowi, Saleczce i Macieiowi, aby cichaczem 
pozapierali drągami i drzwie do sionki i okie- 
nice, tak , że ani możność im była z komnaty 
wryniść kędy. —  Jak tedy wypili po dwa ku­
beczki, i bardzo nachwalili cudny smak onego 
likworu, tak ci Pan Kempisty po chwiley rzekł: 
«Panie bracie, mnie coś zaczyna iakby morzyć?— 
Ha to i mnie tan samo Panie bracie, odpowie 
Pan Stamirowski.—  Kiedy tak , to niezaszko- 
dzi wypić po trzecim ,... omne iryuum per/ek- 
tum, odeprze Pan Kempisty.»—  Ja sobie iako 
ona kotka co wkąnciku czyeha na biedną mysz, 
stałam też ano pod oknem, a wszytkie inne lu­
dzie odprawiłam, i kazałam z dala im stać i żeby 
byli cyt, aż dam znak. Wypili tedy oba po trze­
cim—■ i ięli mówić pacierze po łacinie, miesza- 
iąnc ustawicznie swoie «l\loci Panie tedy!»— 
aliści niewiela m inut— znowu Pan Kempisty 
zaw oła: «Ay, mnie coś niedobrze po tych ry­
bach!—• Co to znaczy! przyda Pan Stąmirow 
ski— i mnie kubek w kubek tak samo— to te 
f.lalnc ry b y — niema rady, iedno trza ieszcze 
się napić.—  Cóż robić rzecze P. Kempisty, toż 
się napiymy.»— Znowu tedy po czwartym huk­
nęli sobie; a ia pomyślałam: « Będzie wam tu
niedługo wielce ucieszna przygoda !»—- Tak się 
też stało —  wychylili ieszcze po piątym i szó­
stym— i daleyże Pan Kempisty do drzwi szturm 
c z y n ić ;—  potemci oba razem ode drzwie do 
okiennic!—  potem ci radzą:— «żc to czyiaś pso­
ta!..®— Pan Kempisty. «To W ać wszylkiemu

k rzy w !—• zarwan diahłu i śliczna dziewka, kiey 
W aci nierada!— Pan Stamirowski. W ać to sam 
po diable wszytko czynił, po co mi było gwa­
rzyć, iże ona tylko tak się wstyda, ale w ina- 
ksze myśli? Pan liem pisly. Ot, iesteśma
teraz iako dwa wilki w klatce,— co tu począnć!__
Pan Stamirowski. Ani chybi, iże to nam z 
umysłu zrobione !—  Pan Kempisty. Dali nam 
iakowegoś szatana zażyć w tym likworze, co tak 
niepokoi!— Pan Stamirowski. I do tego za- 
wantowali drzwie i okienice!— Pan Kempi­
sty. Co tu czynić! ja  pęknę!— Pan Stam i­
rowski. Oto krzyczmy iże gore! alić którzy 
ludzie usłyszą!—  Pan Kempisty. Niepomo- 
ż e ! ... iużeż i nieczas !— »

»Co się tam daley podziało, to iuż mode- 
stya nic pozwala mówić przed Waszmość Pa­
nienką mnie szczerey służebney,—  dość że oba 
cały nocy niespali— a ja  teź lak samo, stałam 
na warcie. Okrutnie też za prawdę potem grze­
szyli klątwy i tupali nogami od złości i pięścia­
mi w okienice bili, — i szyby potłukli prawie 
do iedney, i potem sob ie radzili: » Iz e  i r z a  nam  

uciec i  wiency nigdy tu niezaieadzid!»— Jęli 
potem wrołać na Florka w  niebo głosy, myśląne 
czy blisko kędy nie stróźuie aby im otw arł:— 
»Dam ci czerwony złoty a iedno olworz nam 
i  kaz ludziom zaprzęgać !»— wołali niebożę­
ta .— Słyszał c ite  słowa Florek, iedno dokon- 
spiracyey nalcżąnc, wzdy nie trunął.— Jak te­
dy zaczęło świtać, a moie oba więźnie zaczę­
ły  bić iużeż i stołkiem w iednę okienicę z wiel­
kim rumotem, także nie tracąnc chwiley, ki- 
wnęłam na ludzie, żeby cichaczem, poki się 
nie postrzegą odstawić drągi zewsząnd nagle, 
i pouciekać kaźden w inszą stronę i z drągiem 
co thu , by i znaku nie zostawić. —1 W szytko 
też poszło po myśli. W  kilka pacierzy dopiero 
odskoczyła iedna okieniea w klorą walili,— za­
raz ci wypadli na dwrór i obiegli do koła alta­
n ę—  ale śladu namnieyszego nie widząnc, ię­
li się oba żegnać i dziwić co to było,—  na co 
wszył ko iak się działo, przez szpary od parka­
nu patrzyłam i ledwie też od śmiechu że nie 
padłam.— Zaraz ci Pan Kempisty pobiegł do 
stayni i pobudził ludzie swe i powrotem napo-



łykaiąnc F lo rka, pytał go, czy nie słyszał la ­
kowego sztukania od altany? Anoli filut Florek 
powiedział, iż trocha coś słyszał, ale myślał 
iźe to konie w  stayniach się tłuką iak bywa w 
noc.— W ięncey Pan Kempisty nie rzekł, iedno 
powróciwszy,—  oba iako poparzone, iakby na 
śpilkach krzęntali się i co tylko zaszła kolasa— 
wsiedli i poiechali,— natuliwszy na uszy czap­
ki swe. Zaprawdę byłoć mi trocha żal Pana 
Kempistego, bo też ano bardzo potściwy panis­
ko iest, iedno że się wdał w te swaty, więnc 
aby pozbyć tamtego i 011 ci nieboraczek musiał 
wycierpieć, lubo trochę i słusznie, bo po co na­
stawa! na niefortunny W asz mość Panienki mary- 
jasz z Panem Stamirowskim? Alić da Pan Bóg 
i źe go za to kiedy tam przeprosiemy.»— 

Jakciż tedy Anulka moia skończyła tę hi- 
storyą opowiedać, takem się bardzo z onego 
wielkiego śmiechu zaczęła trapić, ażeby ztąnd 
iakie nieszczęście nie było; aliści ona perswa­
dowała m i, żeby iedno udać niewiadomość i 
milczeć iako mur.— Tu się nic nie może stać 
m ó w iła ,—  wszystka wina szkody, iaką spra­
wili w altanie iżesz okna potłukli, będzie im 
na karb; oni zaś do cxplikacyey tu nie przy- 
iadą , bo im też bęndzie w styd; a lak tedy 
wszystcy posądzą ich że się musieli pokłucie ipo- 
szamotać, i kwoli temu wyiechali też tak rano.»

Ledwofc co się ta historya skończyła— anoli 
postrzegłam z okna Jeymość iak szła w ogród, 
i coś iey było bardzo śmieszno, iźem się zaraz 
domyśliła ażesz wszystko iuż w ic.—• W yszłam 
ci też ubrana, z wielką niecierpliwością ocze- 
kuiąnc na mego Jasieńka naydroższego, który 
też z drugiemi trochę naciął wczoray, do kieli­
cha przymuszan, i ieszcze spał w swey komna­
cie. Tylko com wyszła na ganek, słyszę głos 
Jegomości i ażem się uradowała: »Lepiey aże 
sobie te bachmaty wyniesly się cichaczem , 
kiedy takie... tfy ! tfy !  — tyle Sodomy i  Go­
mory ic domu czyim narobić! T fy!  — lak na 
ulściwe ludzie nie przystoi, n ie! Muy ko­
minek szafiasty, na marność poszedł/.*—

Jak ci tedy zbliżał się ku m nie, tak zaraz 
poskoczyłam z mieysca, i z naypokornieyszą sub- 
missyą pocałowałam go w rękę udaiąnc iako-

bym nic a nic niewiedziała. »Dzień dobry, dzień 
dobry rzekł całuiąc m ię; Ey Zosiu, ia myślę 
i że ty na kogoś tu wyglądasz? No no , przy­
da, głaskaiąnc mię po tw arzy , twóy ci tedy 
obliżant niespodzian drapnął— potłukłszy mi w 
altance okna iak ano burda iaki od kwarcian- 
nych ! Szkoda mi ieno polściwego człowieka 
Pana Kempistego! A czy ty  nie wiesz ieszcze 
nic? przydał Jegomość patrząnc mi w oczy i 
widząnc podziwienie moie udane —  Odpowie­
działam nieśmiele, i że nic. Tak on znów gła- 
szcząnc mię: Ey ty dziewko, więnc dopiero musia­
łaś w stać?—• Zaspałam ci trochę co prawda, 
rzekłam na to .—  No, no , znowu Jegomość, 
po trzeci raz głaszcząnc mię rzekł, iuż cię też 
nie będę trapił—• bo też Bogiem a prawdą, tra­
piłem cię kat wie na co; dowiesz się o wszyt-
kim co oni porobili za głupstwa i iak uciekli 
co św it— a iuż też pewnikiem Stamirowski 
tu niezawadzi, więnc choćby i chciał, to wara!» 
Z wielkąć w tcnczas modestyą pocałowałam w 
rękę Jegomości a w tym wyszedł Pan Ostro- 
męcki i powiedział nam: »Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus* i dzień dobry rzek ł, nic 
nie wiedząnc co tu za historya się stała. W zię­
li się oba pod ręce i pośli mówione: Obudźmy 
tego wyrostka, czego on tak długo śp i!—  a to 
było do mojego Jasieńka, na którego tez i ja  by­
łam markotna o to samo. A Pan też Ostro- 
męcki zawdy figlarny jako szntan, poyrzał na 
mnie i rz e k ł: Już ja  wiem kto mu tam śni
się całą noc, i nad rankiem słodzi miły sen.«— 
Odeśli więnc mnie sarnę w ganku, a byłam też 
bardzo radosna z rozmowy tey.

Aneczka też przebrała mię i ustroiła w kwia­
ty ,  ledwo co rozkwitłe i zaraz też Jeymość 
przyszła zJasieńkiem moim i rzekła mi: »Otóż 
go masz ieżeli wola Pana Boga taka iest; w y­
powiedział ci mi iuż wszystko co dla ciebie rad 
w sercu czuie sentymentów— a wolnać iesteś 
iako w iatr.— A diabeł Aneczka niedawszy mi 
nic rzeknąć , wtyka nos i śmiechem szatanika 
przerwie Jeymci m owiąnc: *1 ) 1  a Boga, cóż na 
to rzeknie Jmci Pan Stamirowski?.*— Idźże ty 
pustogłowie, odeprze Jeymć, mam ia z tobą na 
pieńku, na co to był ten likwor z missyonar- 
skiey officyny?—  Wydało się wszystko, żeby 
ieno Jegomość to wiedział, byłoby tobie psotni­
co?*—• Ja  też na te słowa, pocałowałam milą 
rodzicę moię w  rączki z naypotulnieyszą pokorą, 
i na jedney zostawiłam tkliwą łezkę, co też ią 
bardzo uięło za serce i z alfektem oddała mię 
Panu Rzeszotarskiemu, nieprzytomną prawie z 
radości: «W eźże ią Waszmość sobie tedy, a



nńłuyźc teź ią Jako połowę duszy swey!— re­
szta się dziś zrobi, ia w ty m !—  Rozpłakałam 
się teź dopiero na piękne—  wszytkie żarty i 
śmiechy poszły w kąnt, a uroczysta chwila na­
stąp iła .— Jasieńko móy, śliczny iak ano ów 
niegdy Król nasz Zygmunt August miał bydź, 
kiedy powiedaią swoię Basię na tron wiódł, nie- 
zwaźaiąc na harde pany, — Jaś teź do nóg mi padl i 
obiął wpół rękoma: « Przysięgam ci iey wie­
czną miłość moię! i źe ią szanować będę iako 
mego anioła, bo teź tego warta ic s t!»— A ia 
też w tedy i na modestyą przy Jeymci zapo­
mniawszy , pocałowałam go w prześliczne czo­
ło i rzekłam ze łkaniem: Tiroiam wiecznie!* — 
Aneczka zawzdy pusta, zaczęła też dopiero 
płakać z radości, a rodzica otoczyła nas ma- 
cierzystemi rękoma i do serca przycisła w  głę- 
bokiem milczeniu, bo iuż niewiedziała co przy­
dać do lego aktu czystych affektów serc nie- 
rozerwanych. «A iuż też od nas niewyiedziesz, 
rzekła polem do Jasia , aż się wszytko skon- 
kluduie po bożey woli. — Radbym tu iuż na 
wieki zosta ł, rzekł Jasieńko bardzo czule i z 
cicha, bo mu czułość niedala głośno.—  Cze- 
kaycież, w obiad się wszytko zrobi,— poproszę 
Ostromęckiego, aby po wetach, zaraz induko­
w ał waszę sprawrę , to polściwy przyjaciel, on 
mi też zawdy prawił, że iak moia Zosia niepóy- 
dzie za Rzesźotarskiego, to pożal się Boże dać 
ią komu innem u.*—  Po tych słowach wzięła 
Jeymość za rękę mego Jasieńka, i wyszła z 
nim mów iąc: «Teraześiużmóy syn , toż z matką 
chodź, a z nią się ieszcze dość nacieszysz.*

Trzeba mi prawie było sam na sam zo­
stać z Aneczką, aby iey też dobre slow'o dać za 
iey życzliwość, i uściskałam ią też iak siostrę 
i powiedziałam te słow a: « Ze iuź ty  ze mną
odtąnd będziesz iak siostra żyć i musisz m i, iak 
Bóg da, póyść za mąż, tak iak równa moia, po­
sag ci dam choćby i dziesięć tysięcy!—  za ba- 
tożnika cię też niepuszczę, iedno za possessyo- 
nata.»— Dziewczyna, co nigdy nieznała co' to 
płacz , bo zawsze pnsfa iak w ia tr , zalała się 
łzami wdzięczności, i kazałam iey koniecznie 
ahyśmy się obie ucałowmły iako siostry rodzo­
ne dwie, i musiała tak pierwszy raz w  ży­
ciu uczynić, bo cnotę nagrodzić przykazał Bóg; 
i darowałam iey teź suknię moią z indyiskiego 
muślinu aftowraną do koła złotem i obszytą w 
brabanckie koronki i kazałam do stołu ubrać się 
w  nię, —  a prawie ze mnie wszytko na A- 
nusię moię iest, żebyśmy przy stole razem sie­
działy iak siostry dwie.— «Toź idźma nayprzód 
do kaplicy, odparła zacna dziewczyna, bo ieszcze 
nie podziękowałyśmy Panu Bogu za łaskę tę 
wszcchmocności iego— i poszły my tam modlić się. 
Jakaż  anoli była radość m a, kiedy wchodząnc 
z Aneczką uyrzałyśma tam Jasieńka na kolanach 
przed obrazem Przenayświętszćy Panny Mary-

iey modlącym się z pokorą — i klęknęły my 
obie za nim , iżby mu wierney modlitwy uie- 
przerywać— iużem też niewiedziała co mam z 
rozczuloną duszą swą począć— i po modlitwńe, 
zszedłszy się tak ins'perttie,-pośY\my razem wszy- 
stkolróy do ogrodu i tam nam zaszedł drogę 
Pan Ostromęeki, także aby nieodiechał uproszon, 
z czego byłam bardzo kontenta, i chodziliśmy 
prawie do południa.

W szystko poszło po Bogu. Jak  tylko przy­
szły wety, aliści Pan Ostromęeki iakoby na 
seymiku, prosi o głos i oświadcza z góry iak się 
rzecz ma; a Pan Rzeszolarski zrywa się , i 
Jegomości do nóg!— Nastała chwila milczenia, 
poklóreyJm ć spojrzaw szynam nierzekł: »JeźeIi 
córka moia dla Waszmości z wzaiemnjm affek- 
tem iest....*— Aż tu iak licho, radosna moia 
Aneczka, wT ten moment, powie iakby kto strze­
lił : — a za nią krzyknie Pan Ostromęc-
ki także: Jest! ,—  a i rodzica moia, ze śmie­
chem także mimo woli przyda za niem i: Jest! 
co wszystko tak się wydało iakoby echo iakie, 
aż Jegomość zdziwion został i rzekł: Kiedyć 
tak wszyscy za W aszmością, to teź i ia nie 
mogę przeciw bydź!— A więnc zaraz Pan Ostro- 
męcki za zdrowie moie palnął kielich, i nastą­
piła też prawdziwa konsolacya; Pan Domański 
też zaw ołań, cały puhar wielki, który podała 
mu Aneczka, zawdy szatanik pusty, wyżłopil 
do dna i tylko otarł wąsy.

Co to za trafunek! Dopiero nam wszystkim 
Jegomość powiedział po stole, że na jutro wie­
le gości już sprosił, ehcąnc skończyć ze mną i 
Panem Stamirowskim i mimo wolę moię, zarę­
czyć mię z nim — tak było już od tydnia w se­
krecie umowione; źe mają tu ziechać się Pań­
stwo Rycbłoscy, Państwo Okęccy i parę innych 
domów; — i że teraz będzie zabawna rzecz, bo 
oni wszytscy wiedzą iedno o Panu Stamirowskim , 
a tu uyrzą Pana Rzeszotarskiego! — »Ale kie­
dy ano taka wola Pana Boga, rzekł daley Jego­
mość, więnc ieszcze lepiey, to i moia Zosia za- 
tym iest!—  i potem nalał sobie kielich, i krzy­
knął: »Zdrowie naszych dzieci!*

Dzień zeszedł iako w  niebie lepiey nie mo­
żna.—■ Pan Ostromęeki odiechał i p r z y r z e k ł iu- 
tro w  czas powrót swóy; —  Jasieńka ia sama 
iuź nie puściłam i radosna każda chwila moia 
była z nim. W ieczór cłrodziliśma samodwóy po 
nad stawem w ogrodzie, pomiędzy kasztany i 
cieniste lipy,—  ale iedno Anusia o tem wie­
działa;—  mrok twardy iuź n as ta ł,—  potem i 
xięnżyc nam zaświecił.—  Jaś trzymał mi rękę 
na sercu, które bardzo silnie biło,—  oboic mil­
czeliśmy—  ust moich drogi kochanek wiecznym
iuź panem był  on iuż móy.—■

Reszta manuskryptu zalana atramentem.


